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ZBIG NIEW SZCZERBO WS KI 

1 5 lat temu - i dziś 
B Io Lo " µocząlka li se.!01111 t ·atrałne o l 930 31 PoznaniLL it' 

h Jy Lu łat vc 1.;zasy dla .'wiata uklor kiego - panowało w mm bezro­
bocie, nit'zb t jasno układały ię per pel Lywy na otwierający się sez n . 

ie dziwne~o, że miałem w ki c;zeni jako cały mająlek 3,50 1 z hardrn 
sm~Lną miną płaciłem za Cl dzienną kawę u popularnego D< bskief!O przy 
Fredry. ie miałem pieniędzy, ale miałem z t dziesiątki pomysló", 
' których r alizację sam me bardzo wierzyłem. Zwierzałem ię z ruch 
przyjacidowi memu, Romualdo'\ i .M.o soczemu, do którego stolika przy-
iadłcm . ię melancholijnie. W kącie, równie niewesoło sączyli swo1c 

„czarne" holcdzy-aklorzy. I palrząc na nich podzieliłem się z 'ossoczym, 
jl'dnym l (lwych 111 ich pe mysló.v. 

- Otworzyć by leatr l .. . - marzyłem gło no. Ale jak? Chyba żeby 
pu cił ploUu;. że odziedziczyłem jakiś spadek po bogatej ciotce. Wtedy 
by ci wszyscy nabrali do mnie zaufania. J a wierzę . w siebie i bez spadku, 
ale ludziom polrzeha hardziej przekonywujących argumentów. 

- Dlaczegóż hy nie? - zg dził się Mossoczy. - Na takie małe 
kłamstwo zawsze mnie stać ! ... 

I lak si zac-zęło. ~ god1inę polem bylem sen aC)ą Poznama, oga­
i:zem, spadkobiercą, finansistą. żeby mojego kapi tału zakladowego trzech 
złotych, tóre mi p zosl ły) nie u z zupla · nie po z.edlern na obiad, ale 
za to zacząłem na serio już podchodzić do realizacji moich planów. Poczciwy 
właściciel r es tauracji Ogrodu Zoolo~icznego nie wierzył wpra •diic w m je 
nowe przedsi wrię i , n iemniej iednak wynajął mi salę tea t ralną w Ogro­
dzie, nie ż.ąd jąc żadne j finansowej ~warancj i, a godząc · tylko na procent 
od przeds l w ien.i . W lepszym już nas troju ' ędrowałem ulicami i ot o na 
jakim ' rogu wp d łem na prof. dra Jana Sztaudynge ra, k tó ry u słyszawszy 
o my h projek ta h, z miejsca zap roponowal mi swą najnowszą znakomi tą 
bajkę dla dz ieci p t. „Królewi z Szafi rek i Och mi ln Ok uJ rnik". 

Miałem więc już i z.tukę i al , a kol dz y-akt rzy 1 ąz 1e zcze sie-
dzieli przy kawie (na k redyt) u 1Jobskiego, r ełni nadz ie i czekają c na mnie -
w ielk ie!!o f inansistę i wy bawiciela z i h kłopotów materialnych. Wpadłem 
między ni - h już peł en fantazji i - w godzin potem miałem już potrzebny 
mi d o bajki zesr ół i pędziłem do domu rozpisywać r ole . Na drugi dzień -
pi rwsza próba w sali Ogrodu Zo logiczneg . A po próbie - k ochani k o­
ledzy do mnie in gremio ... po pieniądze. Wybiłem im jednak te n ie­
wczesne pomysły z głowy („przecież jeszcze nie podjąłem mego spad ł· u, 
przecież je zcze ni wiem, czy nie będę miał przeszkód w wy lawieniu 
sztuki... A w ogóle przyjdźcie na trzeciej próbie ... ") Po południu tego 
dnia znakomity Jekorator, art. mal. Stanisław Jarocki przyrzekł mi zr bjć 
dek oracje na kredyt (kupując nota bene sam potrzebne materiały), bale t­
mis trz Teatru W ielkiego Ciesielski również na kredyt podjął się zorga ni­
zować ba let dziec;ęcy, a firma Kantorowicz, wytwórnia wódek i likierów 
wydrukowała mi afi sze z małą reklamą własn<1. Trzeciego dnia in si:- . Biliń­
ski ze szkolnego inspektoratu ze ' · zg l ę u na chara kter ..:tuki dal mi po­
zwol nie na urządzanie przedstawień dla szkół powszechnych w godzinach 

od 11 do 1. X/iedziałem z góry, że bąki smarkate będą ' olały isć 1 
1 

teatru, niż siedzicL w klasie - miałem ięc murowane kornpJety i 

Ponieważ wydałem już jednak moje trzy złote - udałem się do szkół 
prywatnych, m. i do szkó ł pani Sulerzyckiej i Rozmuskiej, gdzie uczęszczały 
d..:1eci rodziców li?( iej syluowanycl1 - i 7 mie jsca zakupiono tam u mnie 
pierw ze miejsca (wówczas po 1 zł). świat uśmiechał ię do mnie, a 1a 
do świata . . . 'P kieszeni szele<;cilo upajając 30 now eh papierków -
600 ..:l i Sk ńczona głodówka moja i kolegów! Po raz pierwszy wpadłem 
Jo teatru , jak prawdziwy jego dyrektor. Zwymyślał em aktorów, że się 
ról nie uczą - a polem kró ł ew kim geslem wręczyłem każdemu z nich 
zaliczkę umówiom·j gaży . areszcie i oni uwi rzyli już bez z.a. lrzeż n 
w mó j tea tr ! 

A teatrowi temu dałem nazwę: 

TEATR NARODOWY . . . 

adszedł wr szcie dzi ń premiery „Królewicza Szafirka". Licząca 
1000 m i jsc sala l alru - zarelmona. agle od strony Kaponiery ryłania 
się dł ugi sznur dlieci, którego czol dochodzi do teatru, a koniec się<1a 
gmachów Un iwer · te tu. Po t kroplisty wystąpił mi na czolo. Gdzie _ia ich 
zmieszczę 7 A do domu odesłać ich nie możn , boby ałe brac two się po­
płakało I . .. „Za dobrze zorganizowałem przeds tawienie!" - poi:ny'_lałem 
w popłochu i pobic~ł em pożyczać k rzeseł ogrodowych dla małych w 1dzow .. . 

Gongi - I Tea lr ar dowy po raz pie r szy pr zemówili ... 

Teatr ten pAźni j st ał ·ię tea trem dla d rosłych , ~rając jednak slale 
bajki po połudn iu dla swojej piierwszej małej publiczności. Dla szerokich 
mas robotniczy h daw ali ·my specja lne rrzedsta\ ienia zamk nięte po cenach 
jal< najni ższych. Zna ten teah ohrze w ojewódzh poznańskie, pomorskie. 
ł ód zkie i warszawi;kie, któ c zjeździ ł on v czasie swej 10-cioletniej działal­
ności. Najmilsze przeżyci a mieli'my zawsze w Gdań. ku, gdzie przy W)­

b itnych przeszkodach ze slr ny hillerow ·w, a przy [iarnej pomocy Ma­
ci erzy Szkolnej graliśmy ba jki dla dzieci , sztuki klasyczne dla młodzał!ży 
gimnaz jalne j i nowoczesne - d la publiczno · ci wieczorowej. 

T ak było 15 la t temu. Obecnie także organizo' alem teatr - Tt.air 
Nowy. A le jakże te czasy są inne! Gdy sięgam myślą do tych dawnych -
k i dy to t ea lr nie miał znikąd pomocy ani opieki , lub przynajmniej tylko 
nieliczni szc zę ' l iwcy z niej korzystal i - z tym więk zą radością myślę 
o dziś , k iedy w la ze centralne i mi jscowe t k krańcowo iane maj;.i do 
tych praw podej"cie , ki edy ' uznaniu polrz by otwarcia teatru tak ardzo 
i la k chętnie idą na r kę. B ły i dzisia j oczywiście k1opot , k tóre mamy poza 
obą .. . Nie jes l tajemnicą , że łatwiej wielbłądo, i prze jść i:-rz z ucho 

igi elne, niż zdobyć sal ę z po ro tem na lea tr od l. zw. Kinoiilrncji - ale 
za to sala ta zos tała przebudowana na koszt państwa, a miejsce szkół pan i 
Sulerzycke j i R ozmusk ie j, któr s f in ansowały p ienvsze przedstawienia -
zajął Bank Gospo:lar twa Kr a jowego ... 

J ed no się tylko nie zmieniło : i przed 15 laty i le raz tak i sam miły 
i p e ł n zr zwnieni:l st sun k ma d nasze~o teairu - ·- publi czność ... 
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PR OL O G wypowie ZBIGNIEW SZCZERBOWSKI 

Tekst W a n dy Po I a n kie w i cz 

, 

PANIENSKIE 
Komedia. w S~ciu akt- eh Aleksandro Fredry 

I 

Pani Dobrófska 
Aniela. 
Klara. .. 
Radost . 
Gustaw. 
Albin 
Ja.n .. . 

O 'SOBY: 

Eugenia. Podborówna 
Karolina. Sroczyńska. 
Jolanta. Skubniewska. 
Tadeusz Chmielewski 

. Ryszard Kierczyński 
Aleksander Olędzki 
Eugeniusz Kota.rski 

Inscenizacja reżyseria: RYS Z AR D W AS I LE WSK I 

Dekoracje: proj. art. mal. ZYGMUNTA SZPINGERA 



Dlaczego „Śluby"? 
inauguracja sez nu Lo zaw sze dla tealru wielka rzecz, a jeżeli jeszcze 

zbiega ię z otwc..r ·iem samego lealru, z ro7.poczęci m pracy po długie), 
smuln j, wojennej przerwi · - staje się ona prawdziwym tea tralnym 
św iętem. ląd d ł ugi e deba ly i d eli beracje, czym Len sezon i teatr otworzyć. 

l 1 I ońcu - jak o fek t tych narad i namysłów - "$1uby panienskie '. 
Dlaczego ? 

Wybór sztuki jes t zawsze sprawą , na którą się patrzy z dwóch 
punktów ' idzenia : d s trony sceny (a racze j kulis teatralnych) i d strony 
pu bliczności . Z naszej 'strony - j es teśmy zupełni zadowoleni z wy boru. 
Fredro ma specjalną pozycję w 11istorii pol kiego t ea lru i li n ii repertuaro­
wych poi kich teatr w. F red r - to „reprezenlacj ··. fredrę się gra, 
bo . . . bo t pe rostu Fredro. Bo j st Cld pie rwszej d os ta lui j sceny , od 
pos taci bohalera sz tuki o jak i egoś słu żąc go, czy p ok ojówk i „ teatn1.h~" 
w najlepszym t go słowa znaczeniu. Bo daje duże pole do popi u al lorom, 
reży . erowi i dekora torowi. Bo - podoba się r ublicrn ści. 

Ta k I Publiczność teatralna lubi Fred r . .Jedni widząc jego nazwisko 
na a(iszu , wchodzą do tea tr u z góry przygotowani na czekający ich miły 
wieczór - inni narzekają, że „to przecież t ak ie slare" i że „~ ła 'ciwi to 
nudna piła" , a idą także dla . . . 1 prezen lacji. po tem raptem ba~ ią się 
inaczej co prawda niż na jakiejś nowoczesn j, błyskotliwej, pelnej oryginal­
nych chwYlów sceniczn ych zluce - a le z całą (mimowoln ) przyjenm ' c:ią 
nurzają i w atmosfer pogody, s ol-oju, p oczciw ego k piącego humoru, 
z któr go ~trzela nagle raz r o raz jakaś w ielka, spokojna mądrość życiowa 
; znajomo ,„ ludzkiej duszy czy Juszyczk i. 

o tak, F r dr t nie foli >r e, k tóry nie zdezauk lualizu je si ę dopóki 
nie rnikną spo ' ród ludzi 11 kąpcy " i 11 mizantropi", „świę tos zki " i ,,chou„y 
z urojem a . Al ludzie F r dry są t ak bardzo ol cy , jak M Liera -
„ludzcy". Atmosfera fr edrowska jest tak hardzo "1 a za ", taką przyjemną 
myszką dawnych czasów trąci -- jak dobrze odstały gą iorek miodu, zy 
węgrzyna. A my l ubi my nurz ć się w rrzeszł ośc i - może tym ardziej 
w ledy, I i dy comz ' i kszym i k r k ami dążymy do rzy. złośc i zgoła in nej, 
czynnej , n wej. Z góry i z pobłażl iwym uśmi ec hem patrzymy na lych 
„ trzpiotów" i romantyczne panienki, z k tór ymi tak mał o mamy ju ż dziś 
wspólnego. Słuchamy F r dry, jak pogodnej gad ki o przesz! ' ci naszych 
obyc1ajów i se rc .. 

" luby panieńsk ie" wystawił na naszej cenie R ysza rd Wasilewski , 
rozbijając je na trzy scenk i, przez co zyskują na tempie i wyrazistości. 
Ponadto - gramy je bez kurtyny. ie wątpimy, że złośliwi a obser ujący 
zwa ri owane nieco tempo r emontu sali po kilkule tni m pobycie w nie j k in , 
wytłumaczą ten fakt bardzo prosto: nie zdążyli zr b i ć k urtyny. Ot ż nie. 
Zdążyliśmy. Kurtyna jest. Ale c.:elowo obywamy się tym razem bez niej. 
Czy eksp eryment ten okaże się szczęśliwym - zobaczym y ... 

Nasz sezon 
Pewna dowcirna a zło·ti va przyjaciólka naszego teatru twie rdziła 

kilka dni temu, że „Teatr l owy dlat J!o p wnie nazywa się 1 '~Y. że ~rać 
będzie same stare rzeczy". Nie braziliśmy się. Dlatego, że mam JUŻ 
ułożoną linię rep~rluaru i wiemy, że w nadchodzących mi esiącach poka­
żemy Poznaniowi i szluk1 now e, a nawe t najnowsze , nigdzie do tąd n ie grane 
A także i dlalego, że absolu lme nie ws tydzimy się sz lul ,, ta rych". Bo 
przecież „slary" je t Micki w icz, olierc , Szekspir , Wyspiański, 1aeter­
linck. Tych będziemy grali i pocz1 lujemy to sobie za zasługę. W zasach 
dzi iejszych, kiedy ludzie wśród gr zy w jennych przeż1•ć zapomnieli 

ztuce i pięknie kiedy młodzież, dorastająca w czas ach walki z wro­
j!iem i walki o byt, nie zn w góle największych d7.icł polski j i obcej !ite­
ralury dramatycm •j - obowiązkiem teatru jest rrzypomnieć jednym, a za­
p znac drugich ze ztukami, które zńać po pr stu trzeba. ie - abso­
lutnie me zap rzeczam , że grać będziemy „ tam" rzeczy. 

Na naszej scenie ukatą się „Dziady" Mickiewicza w nowe) msceni­
zacji, M oli era „Skąp i c", Wyspiańs kiego „W esel ' ', które może n igdy nie 
przemawiało tak "\vpro. l d o ser c w idz · w ja..! - t raz, Szekspira 11 ieczór 
Trzech Króli" i specjalni starannie przygo towywana ; je ' li hodzi wy-

tawę dekoracy j ną i koncepcję reży e rsk - hi toria "R omea i ,Julii ". 
Ze wznowi eń zluk nowo ze y<: h, pogodnych, esołych i b z troskich 

pójdą wzno" ienia „Lata w Nohant" Iwa ;i;k iew icza, „A rtystó " w prze­
róbce Hemara. „Subre tki" Devala, „Szesna st latki" , któ rej ś z takich r oze­
śm ianych szeroko a hardzo dziś aktualnych znowu sztu k, jak „Zwy i ę żyłem 

kry zys" - czy „Pieniądz nie jes t wszystkim" ... 
Mamy też w zanadrzu sztuki polskich autorów, k lóre grać będzi emy 

jako prapremiery. Spośr d nich możem j uż dziś zapowiedzieć sztukę 

która stanie się i; rawdziwą en a cją Poznania. Będzie nią sceniczna p rze­
r óbka jednej z najl epszych . powieści Mostowicza „Znachor" w bardzo cie­
kawym ujęciu i inscenizacji. 

Po „ślubach" na afisz naszego teatru wchodzi prawdorodobnie cie­
kawa sztuka znaneg Poznaniowi aktora Wronckiego "Ludzie anonimow;" -­
wycinek z dziejów podziemnej Warszawy, a po niej ,,Panna Maliczewska" 
Zapolskiej. 

Specjalnym działem pracy Teatru będą bajki dla dzieci , które otrzy-
mywać będą naprawdę „bajkową" wystawę i przyniosą naszej najmłodszej 

publiczności dużo radości. 



Rejestrujcie 
kartki żywnościowe 
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w Spółdzie I n i Spożywców 

„Z GO DA'' 
L czne filie 

we wszystkich dzielnicach 

I Dostawa towarów 
sprawna i solidna I 

~~----~~~~~~~~~~~~~~---

ULICA3MAJAS 

Kuchnia dla smakoszów 

= Ceny 
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przystępne 

Antykwariat 
UL. SIEROCA - róg Paderewskiego 

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH: BIŻUTERIĘ, ZEGARKI, 
K R y s z T A Ł y I D y w A N y I G A L A N T E R I Ę itp. 

W LAMUSIE znajdziesz wszystko! 

Drukarn ia Nakładow a „KUPC " w Poznani u - 86216528/ K. 5167 


